Katowice, Sobota dnia 29-go Lipca. 1905 


Pismo codzienne; poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku. 


„Górnoślązakić 
z b 


z odnoszeniem do domu 2 


Kalendarz katolicki: 


30-go lipca: Abdon. 


Zmiana prawa o podatku 
dochodow ym. 


——— 


Jak wiadomo, są tylko te osoby wolne 
od podatku dochodowego, których 
roczny dochód nie wynosi 900 marek. 
Obecnie zamierza minister skarbu Rhein- 
baben wnieść w przyszłej sesyi sejmu 


pruskiego przedłożenie o zmianie tego- 


prawa o podatku dochodowym. Koła 
parlamentarne zamierzają wnieść po- 
prawki do tego przedłożenia. Oto naj- 
ważniejsze: 

Żądają, żeby najmniejszy dochód, od 
którego trzeba płacić podatki, nie wy- 
nosił 900, lecz 1200 marek. Zupełnie 
słusznie zwracają uwagę na to, że od 
roku 1890, w którym nowe prawo o po- 
datku dochodowym weszło w życie, 
stosunki się znacznie zmieniły. ny 
za pomieszkanie i za artykuły spożywcze 
(mięso itd.) ogromnie podskoczyły i przez 
zaprowadzenie nowych ceł ochronnych 
jeszcze bardziej podskoczą, tak że obe- 
obecnie przy 1200 markach dochodu nie 
można lepiej żyć niż przed 15 laty ma- 
jąc dochodu goo marek. Żądają dalej, 
by czas do reklamacyi przedłużono 


'z 4 tygodni na 6 miesięcy, i aby te 


O gr miały skutek odraczający 
płacenie przy podatkach nie wynoszących 
więcej jak 30 marek rocznie. Przedłu- 
żenie czasu do reklamacyi jest konieczne 
potrzebne. 


Od wysokości podatku dochodowego 
zależy wysokość podatków komunalnych. 
Zdarzało się i zdarza się bardzo często, 
że ludzie przeciwko podatkowi docho- 
dowemu nie reklamowali. Gdy im po 
dwóch miesiącach przysłano kartki po- 
datku komunalnego w stosunku pod- 
wyższonego, chcieli przeciwko tym 
ostatnim reklamować, lecz już było za 
późno. Przez powyższy wniosek ma to 
być zmienione. Prócz tego mają być 
w każdem mieście powiatowem urzą- 
dzone komisye podatkowe lokalne, któ- 
rych zadaniem ma być załatwianie rekla- 
'macyi podatkowych, jeśli podatek nie 
przekracza 30 marek rocznie. Zmiana 
tą ma uprościć i przyspieszyć całe po- 
stępowanie, które trwa za długo. Komisya 
podatkowa schodzi się tylko kilka razy 
W roku i wobec wielkiej liczby rekla- 
macyi nie jest w stanie prędzej zawy- 
rokować miż po 3 miesiącach. A tym- 
czasem trzgba podatki płacić. 

Jeszcze: jednę i to bardzo ważną 
zmiąnę powinno się zaprowadzić, Przy 
obliczaniu dochodu odciąga się za utrzy- 
manie każdego dziecka aż do ukończo- 
nego I4 roku 50 marek. Suma ta jest 
Za niska, jeżeli się przyznaje, że życie 
dziś jest znacznie droższe, to trzeba tak 
samo przyznać, że utrzymanie dzieci 
Jest także kosztowniejsze. Nie 50, ale 
Przynajmniej 100 marek powinni odcią- 
BAĆ za utrzymanie każdego dziecka. 

ak samo. wiek dzieci, za których 
utrzymanie wolno powyższą sumę od- 
ląpnąć, powinien wynosić conajmniej 

lat. Cnociaż chłopiec lub dziewczę 
Po ukończeniu 14 roku życia już pra- 
anje, nie zarabia jednakże nigdy tyle, 
eby wystarczyło na jego utrzymanie. 


Prasa rosyjska o szkole polskiej 
w Królestwie. 


W sprawie strajku szkolnego w Kró- 
wie Polskiem zamieściła  »Nasza 
he artykuł p.t. » Uwagi, wielce znae 


lest 
iż 


ezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I mark e = kwartalnie, 

en. 


Wschód słońca» 
godz. 4 minut r% 


mienny dla oceny ~ stanowiska prasy 
rosyjskiej wobec tej kwestyi, 

»W dzienniku naszym zmieściliśmy 
już wzmiankę, że z Warszawy wyjeżdża, + 
do Petersburga deputacya z hr. Krasiń- 
skim na czele, aby uzyskać dalsze 
ustępstwa w sprawie szkolnej. 

»Kwestya ta obecnie jak ciężka 
zmora dusi całe polskie społeczeństwo 
i zależnie od tego, jak będzie rozstrzy- 
gniętą, oczekiwać można albo uspoko- 
jenia, albo przeciwnie, wzmożenia i bez. 
tego istniejącego w kraju narodowego 
wzburzenia. 

»Średnia szkoła w Polsce przeżywa: 
poważną kryzys; 15 tysięcy uczących 
się odmówiło uczęszczania w bieżącym 
roku do szkół i ten »dziecięcy< strajk 
znalazł podporę i współczucie we wszyst- 
kich warstwach społeczeństwa polskiego. 

»Jak widzimy, nasza szkoła średnia 
zrobiła tam zupełne »fiasko«. i niema 
żadnej nadziei, aby jej powaga podniosła 
się kiedyś w dostatecznym stopniu. No, 
i w rzeczy samej co dała Królestwu 
Polskiemu ruska szkoła? Chcąc być 
sprawiedłiwymi, musimy powiedzieć, 
że nic. 

»Służąc wyłącznie celom rusyfikacyi, 
nie mogła naturalnie zadowolnić pol- 


skiego społeczeństwa ani pod względem 


kulturalnym, ani pedagogicznym. Za- 
dowalając się wyłącznie celami rusyfi- 
kacyjnej polityki, nic zwracała uwagi na 
to, jakie wiadomości wynoszą uczniowie 
ze szkoły, 

»Odpowiednio do tego dobrał się 
personał nauczycielski, składający się 
obecnie bez wyjątku z czynowników- 
karyerowiczów, dla których służba w Kró- 
lestwie Polskiem jest tylko przechodnim 
etapem na więcej spokojną i więcej 
przyjemną czynność w którejś z ruskich 
gubernij. Rozumie się samo przez się, 
że podobny kontyngent pedagogów nie 
mógł wnieść czegoś pewnego w sprawę 
nauczania polskiej młodzieży i nietylko 
nie działał nic celem koniecznego zbl.= 
żenia się Polaków do Rosyan, ale prze- 
ciwnie, przez cały czas pogłębiał wraz 
z krótkowidzącą biurokracyą przepaść 
między oboma narodami. — Obecnie, 
jak wiadomo, w sferach miarodajnych 
zaczęto inaczej zapatrywać się na kwe- 
styę szkoły polskiej. Komitet ministrów 
uchwalił, że w Królestwie Polskiem 
wolno jest zakładać prywatne szkoły, 
ale pomimo że rozporządzenie to zostało 
zatwierdzone przez Najwyższą Władzę, 
do tej chwili nie zdołano uzyskać ani 
jednego pozwolenia na otwarcie .pry- 
watnej szkoły. Jest to tem więcej nie- 
pojęte, w odniesieniu do nadbałtyckich 
prowincyj niemieckich, że tam kwestya 
niemieckiej szkoły została załatwioną 
w myśl rozporządzeń, ale wydano tam 
nawet pozwolenie na otwarcie niemieckie- 
go, prywatnego gimnazyum. Sądzimy, 
że teraz, kiedy krach rządowej rosyjskiej 
szkoły w Królestwie Polskiem okazał 
eałą jej nieużyteczność, w imię prostej 
sprawiedliwości, w imię szacunku dla 
całego narodu i polskiej kultury powin- 
niśmy niezwłocznie dać polskiemu na- 
rodowi możność otwierania prywatnych 
szkół i zakończyć tym sposobem ten 
ciężki dramat szkolny, który rozegrał się 
w tym kraju tylko dzięki zapalczywej 
»polityce< naszych »obrusiteli«. 

Tak brzmi głos bezstronny jednego 
z najpoważniejszych organów opinii 
publicznej rosyjskiej. Widać zeń, że 
wszystkie rozumne żywioły w społe- 


czeństwie rosyjskiem uznały bezzasadność | 


I 


Przez Tud — dla ludu! 


== Telefon-Nr. 1049. = 


Zachód slońcat e | 
godz. 7 min 54 


i szkodliwość szkoły rosyjskiej w Kró- 
zestwie, słusznie uważając ją za jeden 
l najważniejszych powodów rozgorycze- 
nia ludności polskiej w Królestwie, 
»Nasza Żyźńc nie śmie jeszcze ze wzglę: 
dów cenzuralnych wystąpić otwarcie 
z żądaniem spolszczenia rządowych szkół 
w Królestwie, ale ten jej pogląd czytać 
można między wierszami przytoczonego 
wyżej artykułu. 

Iw takiej chwili, gdy sama rosyjska 
prasa potępia system rusyfikacyi szkół 
polskich, nasi ugodowcy zalecają po- 
wrót do szkoły rosyjskiej, a arcybiskup 
warszawski nie waha się ogłaszać w tej 
sprawie pasterskiego listu! 

Jakżeż potępienia godnym jest to 
bezduszne służalstwo to nieustające źró- 
dło tylu narodowych nieszczęść naszych! 


Zamach na stroje krakowskie. 


Do »Nowej Reformy« nadesłano ko- 


pię wielce charakterystycznego ukazu. 


warszawskiego generał - gubernatora do 
gubernatorów i naczelników powiato- 
wych w Królestwie, zakazującego uży- 


wania polskich i krakowskich strojów. 


Rozporządzenie to, rozesłane naczel- 
nikom powiatów, brzmi w dosłownym 
przekładzie z rysyjskiego, jak nastę- 
uje: 

s »Wskutek otrzymanych wiadomości 
z różnych miejscowości kraju naczel- 
nik kraju spostrzega, że w pewnych 
miejscowościach przy wizytacyi parafii 
przez zwierzchników kościoła rzymsko- 
katolickiego, w celu spotykania się i pro- 
wadzenia, zbierają się kalwakady wło- 
ścian, czyli banderye, dochodzące do 
1,000 i więcej ludzi, oraz że uczestnicy 
tych banderyi zwykle wystrojeni są w 
krakowskie kostyumy i wstęgi o naro- 
dowym kolorze, a organizatorami tako- 
wych są obywatele i inne osobistości 
miejscowej polskiej inteligencyi. 

»Mając na uwadze rozporządzenie 
b. komitetu do spraw Królestwa pol- 
skiego, wydane na mocy Najwyższej 
20 września 1876 roku, że używanie 
zabronionych kostyumów i wszelkiego 
rodzaju emblematów narodowych jest 
zabronionem, a co jest zarazeni zgo- 
dnem z instrukcyą, wydaną 1861r roku 
do wojennych naczelników w Królestwie 
Polskiem, że do zabronionych kostyu- 
mów należą: kontusze, żupany, węgierki, 
konfederatki i że temu ograniczeniu 
ulega używanie w strojach kolorów na- 
cyonalnych, t. j. białego, niebieskiego 
i czerwonego razem, — uważam za ko- 
nieczne wyjaśnić, że liczebne banderye 
dla jakichkolwiekbądź powodów nie mogą 
być dozwolone iże noszenie kostyumów 
i barw narodowych wzbronione prawami 
egzystującemi. 

»Zawiadamiając o cyrkularzu J. Gub. 
Warszawskiego, wydanym 17 czerwca 
b. r. za N. 22372 proszę Wielmożnego 
Pana donieść mi szczegółowo o wszyst- 
kich tego rodzaju spotykaniach i prze- 
prowadzeniach Biskupa przez bandarye, 


-mających miejsce w powierzonym Panu 


powiecie w tym roku i o każdym naru- 
szeniu tego postanowienia w przyszłości 
zestawić protokół w celu nałożenia 
kar porządkiem administracyjnym na 
winnych według wyżej wzmiankowanego 
prawa wydanego 20 września 1876 r. 


»Oprócz tego polecam w najkrótszym 


czasie w powierzonym Panu powiecie 
donieść mi w których miejscowościach 
jest w używaniu noszenie narodowych 


fOgłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
a E ahhaa te m powtórzeniu aida się znacznego pat dą —| 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


aiw zz KZ | 
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. | 


Jmiona słowiańskie: 


30-go lipca: Lubomira. 


krakowskich ubiorów i na jakiej zasadzie 
i rozporządzeniu prawnem?« 
Gubernator kielecki. 

Dokument niniejszy jest zdumiewa 
jącym na dzisiejsze czasy dowodem za 
cofania i głupoty biurokracyi rosyjskiej, 
W czasach, gdy reakcya ogarnia kraj, 
gdy tysiące najpoważniejszych pierwszo* 
rzędnej doniosłości politycznej zagad 
nień doprowadziło atmosferę do naj« 
wyższego napięcia, gdy zbutwiały auto4 
kratyzm rozsypuje się w gruzy, gdy 
klęska po klęsce walą się jednym sze- 
regiem na państwo carów i wstrząsają 
niem w posadach, gdy powaga i władza 
organów wykonawczych zmalała do zera, 
a fedac sama musi wymierzać sobie 
sprawiedliwość, w takim czasie b. ataman 
kozaków dońskich, p. Maksymowicz 
niema nie pilniejszego do roboty, jak 
ścigać niewinne stroje krakowskie wło-| 
ścian na uroczystościach - kościelnych, 
i przypominać dawno zapomniane okól- 
niki w innych czasach i innych warun< 
kach wydane. 

Sprawdza się tu po raz setny przy- 
słowie, że kogo Bóg chce ukarać, temu, 
rożum odbiera! 


Rodzice! uczcie dzieci czyłać 
t pisaś pe zolskt. 


polska 


Zabór pruski. 


Na kolonizacyę ; 
zamierża sprzedać posiadłości swoje — 
jak pisze »Lech< — trzech gospodarzy 
w Małych Świątnikach. Posiadłości ich 
obejmują 63, 78, względnie 92 morgi. 
Dwaj pierwsi sprzedają zupełnie bez. 
potrzeby, gdyż są finansowo dobrze po- 
stawieni, a trzeci podobno robi to 
z biedy, ale przypuszczać należy, że 
i on się upamięta. Termin w sprawie 
sprzedaży odbył się w landraturze w ubie+ 
gły piątek. 

A więc znowu mają być sprzedaw- 
czycy ze stanu włościańskiego! Smutny, 
to niezmiernie objaw, że ludzie ci nie 
myślą wcale o tem, jaką krzywdę wy- 
rządzają społeczeństwu i wierze naszej| 
świętej, ale łakomią się na grosz sprze- 
dawczykowski. 

Domyślność poczty pruskiej. 

Poczta pruska, która nie zna takich 
nazw miejscowości, jak Poznań, Gniezno, 
która nie wie o istnieniu Inowrocławia, 
ani nawet nie wie, co znaczy »Inowra- 
zlaw«, doskonale zrozumiała następu- 
jący adres: »Goniec Wielkopolski, Re- 
dakcya Ekspedycya Ulica Wilhelmowska| 
28. Pouzyne* | 

Kartę z powyższym adresem odebrał 
»Goniece. Wyraz »Pouzyn« podkreślono, 
niebieskim ołówkiem, obok dopisano 
»Posen«. Jakim sposobem poczta, ta 
niedomyślna poczta, skonstatowała iden- 
tyczność wyrazów »Peuzyn« i »Posen« 
trudno zrozumieć, 


Proces polskfego aptekarza. 

Donosilimy swego czasu o procesie 
karnym, który wytoczono panu Dzierz-. 
gowskiemu, aptekarzowi z Poznania, 
z powodu sygnatury w języku polskim. 
W pierwszej instancyi p. Dzierzgow- 
skiego zwolniono, lecz zastępca proku- 
ratoryi odwołał się do drugiej instancyi. 
Obecnie rozpatrywał sprawę tę sąd zie 
miański i skazał p. Dzierzgowskiego n 

mrk kary. Pan Dzierzgowski =oiesi 
jednakże rewizyą. 
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. Zabór rosyjski. 


Z, Warszawy 
piszą do » Nowej Reformy: 

Jeszcze kilka tygodni takich stosun- 
ków, jak obecne, a policyi w Warsza- 
wie nie będzie wcale, gdyż w szeregi 
policyi, tępionej bezustannie przez tero- 

stów, nikt wstępować nie chce. Wczo- 

aj wieczorem, podczas wychodzenia 
obotników z fabryki Rudzkiego i Spółki, 
ido policyanta A. Prokopczyka, stojącego 
w bramie fabrycznej, podszedł z tyłu 
miewiadomy sprawca i wystrzelił do niego 
(z rewolweru. Prokopczyk, trafiony 
w głowę, padł martwy, a sprawca spo- 
Ikojnie odszedł z tłumem robotników. 
(Wczoraj wieczorem ulicą Muranowską 
szedł starszy dozorca rewirowy, Aleksy 
Korolew. Około domu pod numerem 
|25, poczuł on silne uderzenie w ramię, 
lk usłyszał huk strzału. Obejrzawszy 
się, Korolew, zobaczył, że strzelał do 

iego z rewolweru jakiś człowiek, sto- 
jący o 30 kroków opodal. Koralew 
rzucił się na niego, lecz sprawa wpadł 
ido bramy domu pod Numerem 41 i uciekł 
przez podwórze przejściowe. Okazało 
ię, że Korolew ma przestrzelony płaszcz 
i zranione ramię. 

Ogół mieszkańców Warszawy nie 
. (żywi respektu dla przedstawicieli władz 
rosyjskich, nietylko policyantów, o czem 
świadczy fakt następujący: Onegdaj 
„komisarz sądowy przy Zjeździe sędziów 
pokoju przybył do domu pod numerem 
128 przy ulicy Miłej dla dokonania sprze- 
jdaży ruchomości. Ponieważ licytacya 
się nie odbyła, komisarz odjechał do 
domu. Po chwili urzędnik magistrątu, 
‘delegowany do asystowania tej czyn- 
ności, wsiadłszy do doróżki, skierował 
się na ulicę Dziką. Tam otoczyła go 
grupa ludzi, którzy go dotkliwie kijami 
pobili. Dopiero interwencya policyi po- 
łożyła kres zajściu. 

Położenie w Mińsku. 

Do pism warszawskich donoszą z 

ińska, że po kilku ogromnie burzli- 


wych dniach nastała cisza. Po mieście 
eni dalej kozackie patrole. Ma tam 


rzybyć jeszcze cały pułk kozaków. 
Jlu ludzi ucierpiało podczas ostatnich 
(dni, dotąd nie wiadomo. Aresztowano 
jprzeszło 200 osób, z tych jednego 
ichrześcianina, reszta żydów. Strajki 
jw mieście rozpoczęły się na nowo. Za- 
strajkowali robotnicy przy stacyi ele- 
ktrycznej, oświetlającej miasto, wskutek 
ezego Mińsk tonął przez kilka wieczo- 
ów w ciemnościach. Zastrajkowali też 
robotnicy przy wodociągach, których 
jednak zastąpiono wojskiem, tak, że 
tylko przez kilka godzin wody nie było. 


Wiadomości ze Świała. 


Pogrzeb ofiar katastrofy na kopalni 


„Borussia“. 

W wtorek odbył się pogrzeb ośmiu 
ofiar katastrofy na kopalni »Borussia«. 
Przed kopalnią zebrały się po południu 
całe tłumy robotników, kobiet, dzieci, 
by po raz ostatni oglądać trumny tych, 
co pod ziemią śmierć znaleźli. Około 
godziny pół do 4 zaczęto wywozić 
śmiertelnelne szczątki nieszczęśliwych 
ofiar. O ile z nazwisk wnioskować 
można, znajdowało się pomiędzy zmar- 
łymi także dwóch Polaków: Harcki 
i Kamiński. Zwłoki ostatniego złożono 
na cmentarzu w Witten. Zu trumnami 
postępowały niezliczone rzesze, które 
ostatnią przysługę nieszczęśliwym ofia- 
rom oddać pragnęły. 


Zatarg szwedzko-norweski 
znów się zaostrza. Szwecya stawia 
nowe trudności rozwiązaniu Unii. Ko- 
misya parlamentu szwedzkiego, wybrana 
dla tej sprawy, postanowiła nie przyjąć 
w przedstawionej formie wniosku rzą- 
dowego. Postanowiono tylko wówczas 
rozpocząć z Norwegią rokowania w spra- 
wie zerwania Unii, jeżeli nowo wybrany 
storting przyjmie wniosek o zerwanie 
Unii i tem samem naród norweski przez 
głosowanie złoży swe votum. -W razie 
zerwania Unii komisya żąda, aby po 
obu stronach granicy między obu pań- 
stwami ustanowić terytoryum, w obrębie 
którego istniejące twierdze mają być 
zniesione i nowych wznosić nie wolno, 
dalej, aby handel przechodni przez oba 
kraje nie dcznawał utrudnień i aby na 
Szwecyi nie ciążyły żadne zobowiązania 
wobec zagranicy na rzecz Norwegii. 
W końcu komisya proponuje zaciągnie- 
nie pożyczki 100 milionów koron szwe- 
dzkich na nieprzewidziane wypadki. 

* Druga depesza z Sztokholmu donosi, 
że wobec tej uchwały komisyi gabinet 
szwedzki podał się do dymisyi. 


o Ea zostań republiki 
ancuskiej. 

Paryskie pisma klerykalne wystąpiły 
z przypuszczeniem, że były prezydent 
gabinetu Combes zamierza kandydować 
na prezydenta republiki. Tymczasem 
dzienniki radykalne zapewniają, że Com- 
bes o tem wcale nie myśli, sam zaś 
Combes podobnie oświadczył wobec 
swoich przyjaciół. Kandydatura Com- 
besa, który ma zbyt wielu wrogów po- 
między republikanami, nie miałaby zre- 
sztą widoków powodzenia. Podobno 
zjednoczone grupy republikańskie mają 
zamiar po ustąpieniu Loubeta wysunąć 


denta senatu, na godność prezydenta 
republiki. 
Zwycięstwo Balfoura. 

Angielska izba gmin obradowała 
i przyjęła budżet Irlandyi. Wniosek 
o skreślenie z budżetu kilku pozycyi 
na znak protestu przeciw systemowi 
rządzenia w Irlandyi, odrzucono 260 gło- 
sami przeciw 200. Opozycya przyjęła 
wynik głosowania ironicznemi oklaskami. 

Wobec tego zwycięstwa gabinet an- 
gielski zapewne nie poda się do dymisyi. 

Odezwa japońska po polsku. 

W wydaniu piątem albumu wojny 
rosyjsko-japońskiejj wydanem przez 
jednego z nakładców rosyjskich, znaj- 
duje się między innemi odbitka z odezwy, 
podrzuconej przez Japończyków na po- 
zycye rosyjskie, z propozycyą poddania 
się. Na odezwie tej znajduje się nastę- 
pujący napis polskiemi literami: 

»Zdajcie się jak naiprzendziie. 

Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 

Katowice. Wielki spisek, zagraża- 
jący całości 60 milionowego kolosu nie- 
mieckiego, wykryła nasza »Katowicerka«. 
Do spisku należeć ma kilka firm nie- 
mieckich, które dla większego zachęcenia 
swych polskich odbiorców dołączają do 
paczek »agitacyjne« odezwy. Szczególnie 
zaś odznacza się swą przychylnością (?) 
dla Polaków pewna fabryka cygar w Ha- 
nau, która na skrzynkach z cygarami 
umieszcza następujący napis: »Czołem 
Ojczyźnie! Boże zbaw Polskę!« W tych 
słowach »Katowicerka« widzi wielkie 
niebezpieczeństwo dlapaństwa pruskiego. 
Biada ona nad tem, że kupcy niemieccy 
zamiast pomagać hakatystom w walce 
z żywiołem polskim, wspierają go i jeszcze 
rozszerzają »wielkopolską agitacyęc. 

»Katowicerka« nie spostrzegła się 
może, że owi kupcy nie czynią nic 
innego, jak tylko naśladować jej >ge- 
szefciarską « politykę. Heca, którą ciągle 
prowadzi przeciw Polakom, nie ma prze- 
cież nic innego na celu, jak tylko oso- 
bisty zysk. A jeżeli hakatystom wolno 
napełniać swe kieszenie kosztem Polaków, 
czemużby nie było wolno czynić to 
samo w uczciwy sposób i innym. 


— Baczność przed oszustami! W ga- 
zetach niemieckich pojawiają się często 
ogłoszenia, w których różni ludzie ofia- 
rują pożyczki osobom znajdującym się 
w kłopotach pieniężnych. Pewien przed- 
siębiorca z Górnego Śląska zgłosił się 
na takie ogłoszenie i otrzymał w odpo- 
wiedzi list, że dostanie weksle, które 
może w każdym banku spieniężyć, lecz 


kandydaturę Fallieresa, obecnego prezy- 
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Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XV-go i XYI-go wieku. 


26) (Ciąg dalszy.) 

-~ — A może z nami przysiądziesz się 
(„do miodku? Nie taki, co prawda, jak 
ju Czurgajsa, bo tamten, to iście kaszte- 
jłański, a ten dla łyczków, no, ale 
'w każdym razie nie strujemy się, a wy- 
'chylić kubek jeszcze nie zawadzi. Nie- 
prawdaż? 

+ — Zgoda, Waszmoście — ja fun- 
'duję. 

Klasnął w ręce i wnet ukazał się 
Pachołek, stanąwszy w postawie wy- 
„.czekującej i wyprostowanej, jakby kij 
„połknął. 

-~ — Miodu tym wszystkim waszmo- 
ściom i mnie! 

W mgnieniu oka prawie kilku pa- 
cholików postawiło przed każdym z sie- 
dzących przy dużym stole, a nawet 

rzed stojącymi i rozmawiającymi ładne 
kufliki i beeherki do picia, a na środek 
stołu wytaszczyli ogromny gąsior z prze- 
dnim miodem. 

Pito irozmawiano — Jarosław pilnie 
wypytywał o Poznań, o królewicza. 
‘Aż przyszło na zapytanie o Koniu- 
szeckiego. 

„_ — Obo, ten stary wyga jest na wy- 
locie ze służby; bardzo coś krzywem 
okiem nań patrzą. 

— Tak? A to czemu? 

'-— Podobno wdaje się z jakiemiś 
> owcami godnośc. . ve; nie szanuje 
4 ma grzechy na sumieniu, od których 
go chyba i kapelan nie zechce uwolnić. 

— A gdzież on teraz bawi? 


— W Poznaniu pozostał, nie wzięli 
go z dworem do Malborka. 


— Jakto do Malborka? A któż tam 
? 


n 


— No, nie wiecie? Królewicz Zyg- 
munt! 
Jarosław zerwał się na równe nogi. 


— To taak?! — zawołał. 


Oni zdziwionym wzrokiem powiedli 


po nim. 

— Coże to was tak dziwi? 

— „A bo ja do królewicza jadę. 

— No, to musicie jeszcze dalej 
jechać. 

Jarosław zamilkł i niecierpliwie targał 
piękny, czarny wąs. 

— Aż do Malborka — rzekł po chwili 
do siebie. 

Szlachta zaściankowa trącała się 
kuflikami i do dna je duszkiem wy- 
chyłała. 

Twarde to były głowy. 

Jarosław już nie pił i całkiem kon- 
tenans stracił, Jeden z towarzystwa 
z kuflikiem rękę doń wyciągnął. 

— Pijta| — rzekł. 


— Nie piję już — odparł Jarosław 


— mnie w drogę czas. 

— I nam także — dodali 
odsuwając z hałasem ciężkie 
i ławy. 

Ten i ów łyknął jeszcze sobie na 
drogę — a Jarosław wydobył trzos pelny. 

— Co się należy? — spytał gospo- 
darza. 

— Po półtora grosza od kwarty. 

- Obliczył, ile wypili. — Jarosław za- 
płacił, rzucił pachołkom parę groszy 
i wyszedł. 

Odpiął stwka od słupa na dziedzińcu, 
gdzie go przy żlobie poprzednio przy- 
wiązał, zapłacił jeszcze osobno za obrok, 


inni — 
zydle 


i na konia wsiadłszy, ukłony posłał to- 
warzyszom. 

A zwi mu wesoło się odkłonili i wo- 
ali: PER 

— Z Bogiem! szczęśliwej drogi! 
A w pamięci nas ostawcie miłej. 

— Dobrze, dobrze! — zawołał ipo- 
pędził co tchu. 

Deszcz mżył na dobre i mgła nie 
pozwalała patrzeć daleko przed siebie. 

Zwolnił koniowi lejce i powoli, spo- 
kojnie rozglądał się. 

— Co tu robić? — mówił sam do 
siebie półgłosem. — Żeby choć mieć 
kogo mądrego a uczciwego do rady! 
Mój ty mocny Boże! Toż wpierw sa- 
memu trzeba być uczciwym, żeby ta- 
kiego wartościowego druha znaleźć. 
Dobry druh, to skarb, którego za złoto 
nie nabędzie. Ale jeszcze wszystko 
zdobyć mogę na świecie. Młody jestem, 
zdrów, mam głowę na karku. Za grze- 
chy kajać się trzeba, a po skrusze po- 
prawa nastąpi. I to będzie dla niej! 
Ona mnie znać będzie innego, godnego. 

Myśl o skrusze przypomniała mu coś 
ważnego. Ojciec i pan Bronisz zawsze 
zwykłi byli wszystko zaczynać z Bogiem. 
Ewka tak samo, i jego przecież uczyli 
tak samo postępować. 

— Tak, tak — mówił znowu do sie- 
bie — do wielkiego dzieła się zabieram; 
nie mogę się go inaczej imać, jak tylko 
z Bogiem. 

Bez przygody wszelakiej dojechał do 
Poznania. 

Pierwsze swe kroki skierował do 
sku ie nad Wartę; tam konia zo- 
stawił; ze starym się nie widział, za- 
stępował go w gospodzie nieznany mu 
młody człek. 

Gdy a Czurgajsa zapytał, ten młody 


odrzekł mu, iż już od dwóch tygodni, 


w zamian za to musi wystawić wekse 
na swoję nazwisko. Przedsiębiorca po; 
zwolił się schwycić na takie ple 
przesłał rzekomemu kapitaliście sw 
weksel i za to dostał kilka innych 
weksli, których — jak to po niewczasić 
się przekonał — nikt nie chciał przy‘ 
jąć, gdyż były bezwartościowe. Przed: 
siębiorca oddał sprawę do sądu, lecz 
nic mu to nie pomogło, bo ów rzekomy 
kapitalista, a w rzeczy samej pospolity 
oszust, weksel przedsiębiorcy już spienię- 
Żył i tak ów przedsiębiorea nietylko, że za 
przesłane mu weksle nie dostał ani fe- 
nyga, lecz musiał jeszcze swój własny 
weksel wykupić, gdy nadszedł czas 


płatności. 


Załęże. Pogróżki socyalistów. Stoję 
sobie wczoraj z pewnym kolegą przed 
domem i opowiadam mu, jaką to 
huczną odezwę wydali braciszkowie 
czerwoni, by zbałamucić robotników 
polskich. Przy wszystkich kopalniach 
i fabrykach stali ci wysłańcy i agitato- 
rzy socyalistyczni z <całemi pakami 
odezw pod pachą, i wciskali je w ręce 
robotnikom. Gdy tak więc opowiadam 
memu koledze o tych obiecankach 
socyalistycznych, i o wielkich (?) cno- 
tach i zaletach Morawskiego, przechodzi 
około nas jakiś nieznany nam męż- 
czyzna, który usłyszawszy, © czem roz- 
prawiamy, przystanął i wmięszał się do 
naszej rozmowy. Po pierwszych sło- 
wach, które wypowiedział, poznaliśmy 
w nim zaraz jednego z >towarzyszy« 
braci czerwonych. Zapalał on się ogni- 
ście za swym heblikowym kandydatem, 
i twierdził uparcie, że skoro Morawski 
zostanie wybrany posłem, pracodawcy 
podwyższą natychmiast zarobek robotni- 
kom, a dzień pracy zostanie ukrócony. 
Słowem chciał on w nas wmówić, że 
»niedoszły« poseł zgotuje raj na ziemi 
robotnikom. Na nas nie zrobiły te bre- 
dnie oczywiście żadnego wrażenia, 
i gdyśmy mu przedstawili, że jeżeli pan 
Korfanty długiemi i ciętemi przemowami 
nie zyskał wiele dla robotników, tem 
mniej może uczynić taki Morawski, 
który na języku niemieckim zna się tyle, 
ile koza na organach. Tego już było 
za wiele »naszemu« »braciszkowi«,i od< 

rażając się mówił: Jeżeli Morawski nie 
Sowan przyrzeczeń; które na zebra- 
piach i w odezwach robi, to go za- 
strzelimy. 

Morawski wie więc, czego się może 
po swych »towarzyszach« spodziewać, 
a że obiecanek, w odezwach poro- 
bionych, dotrzymać nie będzie mógł, 
o tem zapewne każdy rozsądny człowiek 
wie. Jak sobie socyaliści zasieją, tak 
też będą zbierać, a nie możnaby 
się dziwić, gdyby im zbałamuceni robo- 


niedomaga. Jarosław rzeczy swe do ładu 
przyprowadził i wyszedł, obiecując po- 
wrócić za godzin kilka. 

Poszedł wprost do fary. 

Gdy wstąpił w progi świątyni Pań- 
skiej, serce zaczęło mu bić niepokojem 
i doznawał uczucia oddawna sobie nie- 
znanego. 

Bojaźń i niepokój, rzewność i żal 
napełniły jego duszę. Po raz pierwszy 
od lat wielu rzucił się na kolana. 

Klęcząc tak chwilę przy filarze ka* 
miennym, myślał, że zasłużył na to, by 
go na tortury wzięto i do takiego slupa 
z okowami przymocowano. „Zapomni 
prawie słów modlitwy, gdy nagle przed 
oczyma jego duszy stanęłał wysmukła 
postać młodego górala, który $dzieś tam 
w podziemiu pokutował i cierpiał za nie” 
swoje grzechy. É 

Dreszcz trwogi wstrząsnął nim * 
przerażenie widoczne było na twarzy 
iego. 

Wtem doszedł uszu jego szept mo” 
dlitwy: 

— Domine, exaudi orationem meam 

Jarosław zwrócił oczy w tę stron© 
skąd szept pochodził i zobaczył nie” 
opodal w wysokim, wspaniale rzeźbi© 
nym konfesyonale księdza, modlącego siç 
z książki. 

Staruszek to był z fri głowt 
łagodną i świętą niemal twarzą. y 

S Mial na sutannie stułę, widocznie 
gotów był każdej chwili słuchać pz 
tentów, jeśliby zechcieli doń przystąp" 
A z drugiej strony modliła się Jê 
kobieta, do ziemi prawie zgięta 
klęczkach. Jarosław słyszał wyraźnie» 
mówiła: 

— Maryo! Panno Najświętsza! GZ 
szników Ucieczko, wstaw się za ne" 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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icy widząc zawiedzione swe nadzieje, 
etrzepali nieco skórę. Robotnik. 


._— N. b. p. J. Ch. Najmilsi Bracia 

Siostry! Jak corocznie, tak i w tym 
roku pójdzłe z Załęża największa górno- 
śląska pielgrzymka na Jasną Górę do Czę- 
tochowy na Wniebowzięcie Matki Bo- 
skiej. Wzywamy Was przeto, Rodacy, 
z bliska i z daleka, w imię tej Maryi 
Częstochowskiej, bierzcie jak najkicz- 
niejszy udział w tej pielgrzymce. Uda- 
jwajmy się do tej Królowej, jedynej 
JOpiekunki naszej, aby jej podziękować 
za wszystkie w tym roku odebrane łaski 
a błagać Ją o dalszą wytrwałość w na- 
wałnościach, które zewsząd na nas 
uderzają. 

Wy Ojcowie i Matki, w imię tej Ma- 
ryi Częstochowskiej wysyłajcie Wasze 
Syny i córki, bo szatan ciągle krąży 
wedle niewinności ich dusz. Niech dążą 

od Jej sztandar i tulą się do Jej Ma- 
cierzyńskiego Serca, bo Ona woła nas 
ako dobrotliwa matka, a my byśmy nie 
mieli słuchać jej głosu? 

Ty uboga wdowo i opuszczona sie- 
Foto, niewdzięczny świat nie życzy Ci 
kawałka chleba. Do kogóż się więc 
masz udać? Pójdź do Maryi ze szczerem 
(Sercem, a bądź pewną, że bez pociechy 
mie odejdziesz. Pójdźmy wszyscy pro- 
ić tę Poeieszycielkę utrapionych, aby 
Ę przyczyniła za nami do Swego Syna 
ad tych naszych tak smutnych czasach, 
w jakich żyjemy. 


, 


| Wyjazd 19 sierpnia o godzinie 8 
ano z Katowic do Herbów. Ztamtąd 
ieszo lub kolejką. Bilet tam i z po- 
rotem kosztuje 3.40.mk. Prosimy jak 
ajprędzej zgłosić się ustnie lub piś- 
iennie i akólać pie.iądze, gdyż bi- 
ty musimy kupić dzień przedtem. 

półpasek musi się każdy u swej po- 
icyi postarać. Kosztuje on 10 fenygów. 

Zgłoszenia przyjmują Józef Sitek, mie- 

zka u p. Ant. Tessarza, ul. Macieja 

attiasstr.) i Antoni God, mieszka 

p. Karola Włoczka, ul. Moltkiego 
(Moltkestr.). 

Prosimy o jak najspieszniejsze zgło- 
szenia. Józef Sitek, przewodnik. 
|  Upraszam także wszystkie inne ka- 
sza gazety o zamieszczenie powyż- 

zej wiadomości. 

Król. Huta. Aresztowano tutaj for- 
Imierza Józefa Mitasa. Włamał on się 
do szafy pewnego swego kolegi i 
Skrad? mu narzędzie potrzebne do 
pracy w wartości 40 marek. Następnie 
wybił szybę w oknie kantoru i usiłował 
dostać się do wnętrza. Przyłapano go 
jednakże przy tej czynności, i oddano 
w ręce policyi. Złodzieja nie minie za- 
pewne surowa kara. 

— Robotnik Paweł Zmierzkoł, pod- 
piwszy sobie porządnie, wyszedł na ulicę 
ì zaczął strzelać z rewolweru. Zjawił się 

olicyant, który aresztował go i znalazł 
przy nim oprócz kilku naboi nowy nóż 


eźnicki. Ponieważ Z, został krótko 


$ ly że” napadnięty, przypuszczać na- 


ży, że nie strzelał dla zabawki, lecz 
e chciał kogoś zranić. 
Bytom. Mają tu podobno zało- 
ć biuro socyalistyczne. Kierownikiem 
biura ma zostać socyalista Berfus, który 
był już swego czasu wystąpił z polskiej 
partyi socyalistycznej. 
| — Przed tutejszą izbą karną stawał 
tych dniach jeden z głośnych agita- 
ów socyalistycznych były robotnik 
zef Adamek, obecnie mąż zaufania 


Jytiiika buty 
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| Mie tylko ubrania, 
ale też i BU" HUF 


Takie korzystne wrażenie wywołać mo 


tlika buty męskie | 
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bochumskiego »verdandu« górniczego, 
i górnik Walenty Idziński, który od 
niedawnego czasu porzucił socyałów i wy- 
stąpił z związku socyalistycznego. Oskar- 
żeni dopuścili się podobno obrazy 
zarządów lazaretów knapsżaftowych w 
oglności, oprócz tego zaczepić mieli 
osobiście lekarza knapszaftowego w My- 
słowicach dr. Albusa, na pewnem ze- 
braniu, które się odbyło w Katowicach. 
Prokurator żądał dla każdego 5 mie- 
sięcy więzienia. Sąd jednakże skarał 
Adamka na 400 marek, Idzińskiego zaś 
na Ioo marek kary pieniężnej. 

Zaborze. Za zmarłym swym mężem 
podążyła wnet wdowa po robotniku 
Ochmannie. Idąc za jego trumną na 
cmentarz, zrobiło jej się nagle niedobrze, 
a nim nadbiegła pomoc lekarska, zmarła, 
rażona apopleksyą. 7 osieroconych dzieci 
opłakuje teraz ojca i matkę. 

Gliwice. O ciekawem zajściu w po- 
ciągu kolejki elektrycznej między Gliwi- 
cami a Król. Hutą donoszą gazety nie- 
mieckie. Kilku panów zrobiło sobie 
wycieczkę z Gliwic. W tym celu za- 
kupili sobie bilety aż do Król. Huty. 
W Chebziu jednakowoż kolejka zo- 
stała stać, chociaż zawieszony na niej 
był napis »do Król. Hutys. Konduktor 
zwrócił im uwagę, że będą mogli jechać 
dalej następną kolejką na ten sam 
bilet, a oprócz tego dał im jeszcze 
osobne pokwitowanie, że zapłacili aż do 
Król. Huty. Gdy wsiedli atoli do drugiej 
kolejki, konduktor żąda od nich, ażeby 
zakupili nowe bilety, i nie chce uznać 
pokwitowania kolegi. Panowie owi oczy- 
wiście opierają się temu, wskutek czego 
konduktor woła do pomocy żandarma, 
który nie zbadawszy nawet sprawy, roz- 
kazuje bez wszelkiej ceremonii »raus, 
rausle Panowie więc dla uniknięcia 
większych nieprzyjemności zakupili nowy 
bilet i pojechali do Król. Huty. Za- 
myślają oni dochodzić swych praw na 
innej drodze. 

Rybnik. Nad tutejszą okolicą sza- 
lała w tych dniach okropna burza. 
Deszcz połączony z gradem padał stru- 
mieniami, a woda wnet zalała ulice 
miasta. Wszystkie piwnice, nawet nie- 
które składy napełnione były wodą. 
Grad poczynił w różnych miejscach 
dość znaczne uszkodzenia. W okolicz- 


` nych wioskach spustoszenia są jeszcze 


okropniejsze. — Zboże jest zbite zu- 
pełnie, drzewa przy drogach i w lasach 
połamone lub powyrywane, słowem 
szkody, które tutaj burza wyrządziła, 
są nieobliczalne. W Smolnie zerwał 
wicher kawał dachu ze szkoły. W Wilczy 
uderzył piorun w dom gospodarza 
Wieczorskiego i zabił mu w oborze 
krowę, drugi grom uderzył w dom mły- 
narza Pendla i wzniecił pożar, który 
zniszczył do szczętu całe domostwo. 
W Rydułtowach padł pos w dom gospo- 
darza Pytlika i wyrządził tam dość znacz- 
ne uszkodzenia, chociaż ogień nie wy- 
buchł. W pobliżu wioski Przegendzy 
zabił piorun chłopa. 

Opole. Na torze kolejowym po- 
między Opolem a Wrocławiem wykołeił 
się ostatni wagon pewnego pociągu to- 
warowego, tamując "sposobem prze- 
jazd pociągów, które chodziły po dru- 
gim torze. W tym samym czasie, jak 
się to stało, pędził od Wrocławia po- 
ciąg pospieszny. Na szczęście maszy- 
nista spostrzegł na czas przeszkodę 
i zdołał jeszcze zatrzymać pociąg, w prze- 


pe 


dobre i trwałe 


PTT CESE 


buty robią ludźmi! 


Prawdziwie osądza się osobę mi innemi także po stanie swego obuwia ż tu da się zmysł dla porządku i czystości nadzwyczaj dobrze poznać, — 
Pirn re eas y żna Rafy fs jeż sy do Pyttlik'a składu obuwia wstąpi. 


© gF mk. 4,50—10,50 -Gog 
otrzymać można buty w najnowszych fasonach, męskie 


i damskie, płócienne i w ładnych 
gatunkach skóry. 


FZAKERAWYTIĘETY 


ciwnym razie mogło było się stać okro- 


pne nieszczęście. 


Wielkopolska. 


Poznań. Na rok więzienia skazał 
w tych dniach poznański sąd wojskowy 
piechura Horstkampfa z 37 pułku w Ra- 
wiczu. Dnia 14 maja br. kazało się 
pięciu żołnierzy przewieść przez Wartę 
z Owińsk. Na środku rzeki dwóch 
z nich zażądało od przewoźnika Giesego, 
aby im dał pieniądze, które ma przy 
sobie. Gdy Giese oparł się temu żą- 
daniu, odebrali mu pieniądze przemocą. 
W portmonetce znaleźli 8 marek, które 
tegoż wieczora jeszcze  przechulali. 
Główny sprawca Horstkampf odesłał 
następnego dnia Giesemu 7 mk. przez 
pewnego rzeźnika. Giese doniósł o zaj- 
ściu tem władzy wojskowej, a wczoraj 
zapadł wiadomy wyrok. 


Z daszych stron. 


Wiec polski w Szczecinie 
odbędzie się w niedzielę, 30 lipca b. r. 
o godz. 3 po południu na sali p. Kolza 

Gutenbergstr. 7. 

Na wiecu omawiane będą: 

1) sprawa położenia naszego pod 
zaborem pruskim; 

2) sprawa wniosku do tutejszej władzy 
kościelnej o przywrócenie Polakom 
Szczecińskim kazańi nabożeństw polskich; 

"3) stosunki polskie w Szczecinie. 

O jaknajliczniejszy udział uprasza 
się wszystkich miejscowych i pozamiej- 
scowych Rodaków i Rodaczki, dla któ- 
rych ostatnich sprawa ta jest też bardzo 
ważną. Wiec odbędzie się za wza- 
jemnem staraniem się z Komitetem po- 
litvcznym na Berlin i Brandenburgię, 
a przemawiać będą wybitni mówcy polscy. 

Wszystkich Szanownych Rodaków, 
chcących zasięgnąć informacyi o wiecu 
i mających zamiar przybyć na tenże, 
prosimy zgłosić się przedwcześnie pi- 
śmiennie do nas pod adresem p. Meyra 
Falkenwalderstr. nr. 25. Wejście Tur- 
nerstr. ażebyśmy przyjąć ich mogli 
odpowiednio w Szczecinie. — Wszyst- 
kie gazety polskie uprasza się o łaskawe 
powtórzenie powyższego oznajmienia. 

Komitet Wiecowy Szczeciński. 


Zwycięstwo Polaków na ob- 
czyźnie. Czytamy w bochumski » Wia- 
rusie Polskim«: W obwodzie 273 odbył 
się w 573 odbył się w sobotę wybór 
starszego knapszaftowego. Mimo zaciętej 
agitacyi ze strony socyalistów i centrow- 
ców, zwyciężyli kandydaci »Zjednocze- 
nia Zawodowego: olbrzymią większością 
głosów. Wybrani zostalj druhowie Fr. 
Wasielewski starszym knapszattowym 
i Jan Resz jego zastępcą, zgromadziwszy 
na siebie 279 głosów. Centrowcy otrzy- 
mali głosów 193, a socyaliści 131. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 


Wojna czy pokój. 
Japończycy zajęli teraz także stolicę 
wyspy Sachalinu, miasto Aleksandrowsk. 
Z nad rzeki Fumen nadchodzą nowe 
wieści o krwawych walkach. Wnosićby 
z nich można, że zapowiadana tam 
gwałtowna ofenzywa japońska nareszcie 
rozpoczyna się rzeczywiście. 
Do »Standardu« donoszą z Peters- 
burga, że po powrocie do Peterhofu 
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Trzewiki damskie Cajgowe śwórzitonć 1,2 
Półtrzewiki cajgowe z pmami mk. 225 


car odebrał nowy telegram od generała 
Liniewicza, który imieniem armii pono- 
wnie protestuje przeciw zawarciu po- 
koju w chwili, gdy armia gotuje się do 
odniesienia wielkiego zwycięstwa. Pod- 
pisani na telegramie są oprócz Linie-|i 
wicza także generałowie Kuropatkin, 
Kaulbars, Rennenkampf. 


Mimo Zakazu. 

Petersburg. General Trepow wy- 
dał rozporządzenie, zabraniające wszel- 
kich kongresów, zjazdów i zgromadzeń 
publicznych w całem państwie. Władze 
policyjne mają spisywać uczestników 
tych zgromadzeń, a następnie rozwią- 
zywać je chociażby siłą. 

Moskwa. Komisya nieustająca kon- 
gresu ziemstw uchwaliła urządzić, mimo 
zakazu Trepowa, cały szereg zgroma- 
dzeń, głównie w guberniach nad Wołgą, 
celem propagowania idei konstytucyjnej 
i organizowania oporu przeciwko nad- 
użyciom władz. 


Odroczony projekt. 

Londyn. Z Petersburga donoszą, 
że wbrew opinii rady ministrów za- 
prowadzenie projektu konstytucyi Buły- 
gina zostało przez -eara odroczone na 
czas nieograniczony. W kołach rządo- 
wych przyuszczają, że projekt ten na- 
leży uważać już za zupełnie odrzucony. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt. Franciszek Kossuth 
ogłosił artykuł, w którym wzywa partyę 
liberalną, ażeby przyłączyła się do ko- 
alicyi opozycyjnej. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że wkrótce wielu członków 
stronnictwa liberalnego wystąpi z niego. 
Prezydent Izby poselskiej, Just, posta- 
nowił przesłać życzenia w dniu urodzin 
cesarskich wprost do kancelaryi cesar- 
skiej, a nie składać na ręce rządu, któ- 
rego nie uznaje. 


Wynik wyborów w Serbii 

po dokładniejszem obliczeniu, przed- 
stawia się mniej korzystnie dla rządu, 
niż z pierwszych doniesięń można było 
wnosić. Stronnictwo rządowe niezawi- 
słych biczy tylko 85 mandatów na 162, 
czyli że inne stronnictwa razem mają 
77 posłów. - Wobec tego i nowemu ga- 
binetowi nie wróżą długiego żywota. 
Pasicz został wybrany jako kandydat 
kwalifikowany na liście chłopskiej. Strajk 
w Belgradzie, przybierający coraz gro- 
źniejszy charakter, jest podobno jego 
dziełem, a ma na celu skompromitowa- 
nie rządu. 


Sprawy towarzystw. 


Król. Huta. Posiedzenie Kółka Tow. w. 
Król. Hucie odbędzie się w niedzielę 30 lipca 
b.r.o godz. 6 wieczorem w Sokolni przy ulicy 
Hajduckiej 46. Na porządku dziennym będą 
nader ważne sprawy do załatwienia. Uprasza 
się także członków o oddanie książek z biblio- 
teki, ponieważ bibliotekarz musi dać sprawo- 
zdanie. O liczny udział członków i gości uprasza 

Zarząd. 


Zaborze. Towarzystwo »Wstrzęmięźliwo- 
ście odbędzie swe zebranie 30 lipca b.r. o go- 
dzinie 4 po południu w lokalu p. Walczucha 
w Zaborzu-wsi, na które zaprasza sie wszyst- 
kie nain przychylne osoby Zarząd. 

Siemianowice. Baczność! W niedzielę 
23 bm. o godz. 2 po południu w sokolni przy 
ul. Heinzła nr. 4 odbędzie się walne zebranie 
siemianowickiego »Sokoła«. Na porządku obrad 
wybory uzupełniające do Wydziału i Rady, 
oraz inne ważne sprawy. Up1iaszamy zatem 
wszystkich druhów o punktualne i liczne przy- 
bycie. Czołem! 

Wydział okręgu VI. Sokołów Polskich w państwie 
niemieckim. 
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Półkamaszki _ 5 - 350 


` 
ACE CIU 


czyznę. © mk. 1,25 150 175 2400 -225 _ 250 . 275 
<w", ajag ama ao EN "SM - aa ay męskie y 
© żyj e : a ua 
Emila Pyttlika dom obuwia 
Telefon mr. 503. ul. Cesarza 237. 3 


4 


$ 
3 


PE 
Je 


E, 
| 
JE 


u 


mę 4 - FL pa + 


PO DE me ea ri zi 


| 
, 


i 
4) 
s 

kis 


/ 


za 2'/a metra 


Wyjątkowe 
ceny! 


Sok malinowy 


butelka 


Jakób: No, jak się masz? 
Paweł: A dzień dobry! 


Jakób: Człowieku, słuchaj, co 


tak lecisz, jak gdyby dom się 
palił lub zapadał, co się stało? 

Paweł: Czasu dziś nie mam, 
gdyż musżę wielkie zakupna 
załatwić! 

Jakób: No, a co takiego 
będziesz Bpo? z 
P aweł: Hm, całe ubranie świą- 
teczne, kapelusz, bieliznę, no 

i cały ubiór do roboty. 

Jakób: I-gdzie to masz zamiar 
wszystko to zakupić? 

Paweł: Co, jeszcze nie słysza- 
łeś o nowym interesie konfek- 
cyjnym w Królewskiej Hucie? 

aki tani i rzetelny interes, 
który tylko dobre towary ma 
na składzie, nie często się 
spotka, a przytem też jeszcze 
jest właściciel chrześcianem. 

Jakób: No i jakże się to na- 
zywa ta firma, o której z tak 
wielkiem uszanowaniem mó» 
wisz; powiedz mi, abym też 
w razie potrzeby tam się 
mógł udać. 

Paweł: A więc zapamiętaj so- 
bie dobrze: Karol Kowal- 
czyky Królewska Huta, ulica 
Następcy tronu 27 naprzeciwko 
kościoła św. Barbary, chrześci- 
ański Interes konfekcyi męskiej, 
kapeluszów, czapek, bielizny I gar- 
derohy dla robotników, 

Jakób: Dobrze, warte sobie 
spamiętać. 
awsel: Ale teraz muszę spie- 
szyć, więc do widzenia! 

Jakób: Do widzenia! 


w znanych, dobrych gatunkach 


pod gwarancyą za kazdą sztukę 
poleca 


Emanuel Kozak 
Mikołów 
skład żelaza i matoryałów budowlanych. 


Piątek, 21 lipca. | 


sanie resziki i kup 


Kawa palona 


mieszanka I 
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65 fen. 


Serya II. 


za 2'fa metra 


w oliwie 


32. 


1J funta 


ee. szwajcarski 


Losos węizny 92 


Sardynki 


1/4 funta 


| Sobota, 22 lipca. | 


do prania 
Serya Iil. 


za 2'fa metra 


puszka 


Kawa 


mieszanka II 


znany. 
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$y Najładniejsze wzory w batystach, 


>) Domu towarowym 


ò Nathan Nebel w Porębie 6$. 


) 


i parasolach. 
Każdy kupujący otrzyma $'% rabatu. 


Z Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać. 


) Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 $ Bottrop (Westf.) 4 Feldstr. 3 g 
wykonuje 
ubrania cyą dobrego teżonia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 
Wielki wybór materya na ubrania wszełk. rodzaju. 


Od 100 lat jest między wszystkiemi dodatkami do kawy 


„Scheuera* Eksport Doppel-Ritter 


u gospodyń starego i nowego świata dla jego czystego i osobliwego sposobu 
fabrykacyi jako niezawodny ż przeto wyśmienity środek do kawy chwalebnie 


Jedynie „prawdziwy“ jeżeli z literą $ w podkówca i mojem podpisem zaopatrzony. 


wełnianych znajdzie się w © 
Q 


S 
koinierzykach, krawatach l 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w 


Brzytwy, 
nożyczki, 
maszynki 


do strzyżenia 


włosów 
od 4,00 mk. pocz. jako też 
wszelkie inne 


instrumenta 
nożowe 


kupuje się najiepiej u 


Braci Mosler 


w sjałowicach 


interes towarów stalowych 
i szlifiernia parowa. 


nar "ZHR 
ma Brzytwy gg 
jako też wszelkie 
instrumenta nożowe 
szlifujemy pod gwarancyą 
i obliczamy tanio. 
Ry ROS RA ROZDZ POREDA 


Gzeladnik piekarski 


potrżebny natychmiast 


Mateusz Kowalski 


Botrop, Rynek II nr. 43. 


Katowicach. — Odpowiedzialny 


Antoni Wolski w Katowicach, 


| 


Niedziela, 23 lipca. 


omy 


Serya IV. 


za 2'fja metra 


ceny! 
ardele 


1/, funta 


gruszki cesarskie 


1/4 funta 


5 centnarów i więcej ważą świnie To-miesięczne, którym, 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapnaę 
Kupując nasze wyroby, chroni sit je od rozmaitych cho 
rób, jak czerwonki, pomoru, s ości i rozmiękczenia kośch. 
Na co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze: 
»Miałem tak chore świnie, że nie mogły już ch 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem k 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.« i; 
Susol kosztuje Io funt. 3,50 mk. 25 funt. 7,00 mks! 
50 funt. 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mk. 
płd fona ri czt Io funt. 2,50 mk, 25 funti 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 m. 
10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko. 
najbliższej stacyi zamawiającego. 


Chemiczna Fabryka Susolu w Joznanin. 
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 


zj 

W paczkach po 40 fen. za I funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
Suso! do nabycia u następujących firm: J. Siemiano” 
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Łabęty: i 


Obrazę Skoon cego: | DOM wysyłkowy 


czemu p. Andrzejowi Mathei od- j 
ek 


wołuję i przepraszam. 
August Slotta. 


Kołowce przeze, | Bracia Borgmann 


z fabryki dla prywatnych i w Lipsku (Leipzig N. Sc ) 
handlarzy od mk. 65,— pocz. | prosimy zażądać katalog resz"_. 


Przybory do Kół  potryc 
Sklep 


pokrycia 
około mk. 4,—, wada po: 
dla rzeźnika w dobrem Pa, 
łożeniu jest do wynajć 


wietrzne od mk. 2,80 pocz. 
Reparacye "Suy 

ignacy Mamias 
w Załężu. 


obcych wyróbach, prędko 


i tanio. 
Katalogi darmo i franko, 


Duisburger Fahrradfabrik 


„Schwalbe Akt.-623. 
Duisburq-Wanheimerort. 
Założona 1896 r. 


